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ZEW MŁODYCH
ORGAN SAMORZĄDÓW SZKÓŁ ŚREDNICH W WIELICZCE
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R O C Z N I C A .

W naturze ludzkiej je s t  potrzeba wypowiadania u- 
czuć przepełniających nasze serca. To też w tym mie­
siącu, który był dla nas zawsze najradośniejszym, a 
który stał się wskutek największej i najboleśniejszej 
straty, jak ą  Polska poniosła — najsmutniejszym, trze­
ba dać upust żalowi przepełniającemu serca wszystkich 
Polaków. Trzeba rzucić wzrokiem wstecz, i ogarnąć 
wspomnieniami pracę, trud i życie Marszałka Józefa 
Piłsudskiego, rozpięte na kanwie historii Polski. Piłsud­
ski odważył się wcielić w czyn, ideę odrodzenia Polski, 
która pogardzana i potępiana, chroniła się w podzie­
miach konspiracji, klęskami znaczyła swą drogę, pozo­
staw iając krwawe ślady po kazamatach więzień sybe­
ryjskich, lecz nie zginęła nigdy, podsycana i szerzona

przez garstkę pogrobowców powstania styczniowego i 
tych co wierzyli w wolną, Polskę, tak  ja k  — On.

Rok 1914. Zagrały’ działa, — „Nid chciałem pozwo­
lić — mówi Piłsudski — aby, gdy na żywym ciele na­
szej Ojczyzny miano wyrąbywać mieczem nowe grani­
ce państw i narodów, samych tylko Polaków przytem 
brakło". Więc wyprowadził garstkę straceńców na are­
nę świata do wojny narodów i wywalczył wymodloną 
Polskę -—• niepodległą i żywą. Lecz praca Jego tu nie 
skończyła się, teraz zaczął nas uczyć, bo wiedział żeś­
my słabi i niewyrobieni. Koroną twórczych prac nad 
budową państwa, była nowa konstytucja, na k tóre j w 
przededniu śmierci podpisał swe wielkie Imię. Nielitc - 
sna śmierć nie pozwoliła mu dalej pracować, uczyć i 
wychowywać. Zabrała nam tego, który całe swe życie 
złożył w ofierze ukochanej Polsce...



W A C Ł A W  TO DIASZ

Idea żołnierska i idea pracy
W szeregach O. Z. N. ma się dokonać konsolida­

c ja  Narodu na zasadzie stopniowych przeobrażeń i na 
terenie narodowościowym i na terenie społeczno-gospo­
darczym.

Dzieło to1 doraźnie bardzo pożyteczne, a na dłuższą 
metę — przy1 założeniu wyciągnięcia odpowiednich kon- 
sekwencyj z przyjętego za „pion moralny" hasła obro­
ny kraju  — wiele obiecujące. To pierwszy etap te j ewo­
lucji, którą powinna przejść Polska.

W jakim  duchu mamy się wychować my, młode 
pokolenie polskie, do których w deugim etapie należeć 
będzie decyzja? Jakim i drogami będziemy kroczyć w 
imię tych samych ideałów ugruntowania i zabezpiecze­
nia niepodległości, które przyświecają obecnym sterni­
kom nawy państwowej? Jak ie  w kolei dziejów z hasła 
obrony kraju  wyciągniemy konsekwencje?

I tu pójdziemy Piłsudskiego szlakiem: walcząc, po 
żołnierza (lo świata pracy sięgnął, pracując —  sięgał! po 
materiał ludzki do armii. Ta iderv żołnierska i idea pra­
cy, idea bezklasowego Narodu pracowników i żołnierzy 
—  oto drogowskaz!

Za nasząi sprawą ma Polska związać swoją przysz­

łość z tymi, którzy będą chcieli i będą mogli dać z sie­
bie najwyższe wartości- krew i pracę. Zechce ie dać 
autochton, zrośnięty odw ieczni^ ziemią i zainteresowa- 
ny te j ziemi losem; będzie je  mógł dać ten, któremu 
pracę umożliwiono, by nie był bezużytecznym i na ro­
botę wywrotową podatnym żywiołem, któremu pracę 
tę należycie wynagrodzono, by posiadł tężyznę fizyczną 
i duchową, ja k ie j wvmaga funkcja jego, jako żołnierza.

Bez unarodowienia naszego życia społeczno-gospo­
darczego i bez jego nastawienia na użyteczność społe­
czną w m iejsce rozwielmożnionej prywaty, bez zapew­
nienia egzystencji masom, w/noszącym te wartości w ży­
cie Narodu, nie urzeczywistnimy snu; o potędze. Czym* 
ż e ,bowiem buduje się Państwo, jeżeli nie pracą, cz\ m 
broni, jeżeli nie krwią?

To też, jeżeli dziś mówi się o ootrzebie konsolida­
c ji młodego pokolenia równolegle z konsolidacią s tar­
szego. o konieczności przygotowania młodych do prze­
jęcia spuścizny wychowawczej Wielkiego Marszałka, 
me wolno nam rozglądać sie za innym drogowskazem, 
nie wolno nam oprzeć się na innych podstawach ideo­
wych.

Na dzień matki
Matka ■— to słowo najdroższe na świecie, to sym­

bol miłości i poświęcenia.
I  dlatego nie ma na święcie człowieka, nawet n a j­

gorszego, któryby nie kochał swej Matki. Każdy musi 
czuć wdzięczność dla Niej, za w szystkie*Jej trudy i po­
święcenia. za nieprzespane noce i łzy; każdy zaciągnął 
wobec Niej dług, którego w ciągu całego życia nie bę­
dzie mógł spłacić.

Matka, tu najlepsza ostoja w życiu, to na najlep­
szy przyjaciel, chociaż nie zawsze to pojmujemy.

Oto słowa, które wypowiedział Marszałek Józef Pił­
sudski, będący dla nas przykładem ogromnej miłości 
dla Swej M atki: „Gdy jestem  w rozterce ze sobą, gdy 
wszyscy są przeciwko mnie, gdy podnosi się burza o j 
burzenia i zarzutów, gdy okoliczności nawet .są pozor­
nie wrogie moim zamiarom, wtedy pytam się samego

„ŚW IA T Ł O " kl. VII gimn.męsk

Wiosna na Kasprowym
Gdv li nas w dolinie zielenią się już drzewa łąki i pola —• 

i śnieżna zima należy już do dalekiej przeszłości, jakże .odmienicie 
przedstawia się wowezfts '.rajobriiz górski.

Piękny słoneczny dzień znsluje mnie w Zakopanem, Biorę 

..dechy? na plecy i prosto z dworca ..wio1’ po kawiilersku na gó- 
ińilskiejrfTitrmauce do Kuźnic . Ukazuje się nawcl piękny ginach  
dwcirea kolejki linowej, "  iodącoj z Kuźnic i i i  Kasprowy Wiercił.  
Xn dole wiosna w całej pitni ;  krokusy, 'aiicżyczki, pierwiosnki)  

l .ecz ku pogodnemu niebu wznoszą cię, okryle śnieżną' bielą,1*? g ra ­
nitowe*' kolosy T alr  i uśmiechają się do mnie zachęca jąco.

Odjazd! W siad am  do mali go wagoniku, zawieszonego na 
grubej halowej linie. Ogarnia mię dziwne 'rttjducie. Maleńka łupin­
ka. zawieszon i w prz.estworz.uch. wznosi się coraz wyżej, a pod 
nią, w odległości dań m., zieleni się nu biabjin Ile smrekowy Iks. 
Przed nami rozciąga się przepiękna i potężna panoram a Inlr a 
u lyle spowiła w kzal itrową mgłę, dolina Zakopanego.

Przeje (dżumy nad jprzepaścią, k i  sinieli bioiize. gdy poniy 

śle, żę wagonik niOft spaść i rozbić  Siętnn miazgę. .Uspakaja mnie 
jednak gruba l .na, po której szybuje nasza łupinka.

Za parę miniil jesieśmę w d\,oreu kolejki na Kasprowe m. 
Jesl o:h bardzo nowoeześnie urządzony i może lam pr/.onoCować 
na. wysokości 2 lysiące 111. lip 111. około lift lury.slńw.

Wszędzie uwijają się narciarze opaleni nij bronz wiojsoiumn 

shm cjin .  Mienią się w oezaeli czerwone czapeczki, n iobio.skie i zoi­
le szaliki, pięknie wyszywane norweskie pończochy i zgrabno lv- 
rolsl.io kapelusiki, ozdobiono różnobarwnymi piórkami. Wychodzi:  
na lorasą. Mońce praż* nic do zniesieniu, a z drugiej slrony skrzą  
się i mien.ią w słońcu lysiącem lnirw, uiczoin brylanty, kry .zl iłki 
wiosen negimśniegu.

Nad olbrzym ami gór rozpościera  się ładny Iilękii nieba, 
zlewając się z mleczną bielą śniegu. Teraz dopici’?) sposlrz 'gani 

potęgę uroku nasz* cli gór i nie dziwię się, ż.e ich piękno zwabia  
licznych liiryslów z zagranicy: Tu i ówuzie słychać ludzi imSw:n- 
cycli po niemiecku. 1'ran'cusku —  bil, nuwel ilcginals czn i Anglicy  
ro/.UuSzują się śniegiem i słońcem.

W  kocioł Kasprowego zjeżd a lurnz z szaloną szyUkOsCjip) 
grupa w y lr a w m  eh narciarzy. Zakurzyło Udko za nimi, v oe-znch
nikną, a w końcu widać hen daleko ŁyLkcWtiłite czarne punkciki. 
A i o zuslanawiam się długo :i pod ążam  ich śladom Pęil josl .szalo­
ny, iiż Izy slają w Ocziioli. .iodna krislania! druga krislnnia! w
lewfW w pi-awo. rl’ylko śniogiem zamialanij  a ż : w ialr  szumi w
uszach- i
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siebie, jaKby Matka kazała mi w tym wypadku postą­
pić i czynię to, co uważam za J e j  prawdopodobne zda­
nie, za J e j  wolę, już- nie oglądając się na nic“. Gdyby 
te słowa były dewizą w życiu każdego człowieka, nie 
byłobjSna świecie czynów złych i podłych. Marszałek 
Józef Piłsudski całe życie kochał swą Matkę i dlatego 
Serce Jego spoczywa przy prochach Matki.

Z tych samych powodów — dla. zamanifestowania 
miłości i szacunku dla Matki wypływa urządzania 

„Dma M atki“.
W Polsce „Dzień MatKi“ jest wyznaczony w maju, 

w miesiącu poświęconym Matce Bożej. Starajm y się w 
tym dniu złożyć Matce jak  najw ięcej dowodów miłości, 
przywiązania i hołdu. Niech „Dzień Matki ‘ będzi.er dla 
nas świętem nadzwyczajnym

G. SŁ O W IK O W inA

Pamręci Karola Szymanowskiego
I  znowu śmierć, ta nieubłagana i wielka tajem ni­

ca naszego Dym pokazaia nam swą moc, wyrządzając 
poisKiej muzycJS straszną, niepowetowaną stratę. — 
o tracę tym większą, ze niespodzianie przerwało się je ­
dno wiernie życie u szczytu swego wspaniaiego roz­
kwitu. 1. ., ,

Ufo zmarł największy polsni kompozytor doby 
współczesnej — iaaroi bzymanoWaki, który na Zacbo- 
uzie, zaaiia ou. Koiski, caiemu światu przypomniał, że 
Kuiuuia poiSKa me je s t  wcaie mzszą od 1 kultury Zia- 
cnodu.

i^ziś, po Jego śm iem  nazywa się 'G o najgenialniej- 
szy^n poiSKini muzy ki em po ozopeme, cnoć goy zył, gny 
l wurzyi, me u wszystkicn znajdował uznanie, m e  wszy­
scy rozumieli Ut>i, me wszyscy cneieii Uo zrozumieć. 
ia n  juz jaKOs aziwme bywa na tym swiecie, że trzeba 
az śmierci, by odaać każdemu to, co mu się należy.

A przecież tworczosc Szymanowskiego, to piękna 
karta m storn muzynołogii poiskiaj. To dowód na to, 
źe-motywy ludowe wprowadzone do muzyki symfonicz­
nej nie muszą byc z zasady, czymś nudnym ‘i niezrozu­
miałym. Szymanowski wykazał to doskonale w swych 
„Harnasiach." -— pięknym poemacie o naszych górach 

i o legendarnym Janosiku. Barwa muzyki „Harna­
siów" je s t  tak  soczysta, ja k  same Tatry, tyłe ma w so­

bie ich zapachu ,i czaru. Albo ciekawa, tak, swoista Szy­
manowskiemu kompozycja tylu pieśni i preludiów, a 
aostojnosć „,Stabat M ater*, która pcnrali przeniknąć 
duszę uo głębi i wzruszyć, (czy z te  nie są dowodami 
wielkiego artysty. >

Naprawdę Karol Szymanowski zasłużył na miano 
najgenialniejszego po Szopenie i na, m iejsce w grobacn 
zasłużonymi na snaice. Zasłużył na to w zupełności, bo 
iowme dobize i gorliwńe, ja k  Ci, posrod kioryen spu- 
cząi, pracował dła K u ltu ry polskiej.

Pogrzeb miał wspaniały, ale skromny. Dostojny 
Kranów, ten panteon poiSKi, przyjął Uo w swe m u y  
uawiękann sieoizystego nejnaiu. i  goy wieżn Go na 
wysoKim rydwanie wsroa łopotu czarnycli chorągwi, 
przy ttzwięKacn szopenowskiego marsza, przypomniał 
un się dziwnie piękny wieisz iNorwicta

„Uzemu cieniu odjeżdżasz, ręce ziozywszy na pan­
cerz

przy pochodniach co skrami g ra ją  około twych ko-
ian...“

Czemu? Czemu taki człowiek musiał umrzeć?!
Zamknęły się za Nim podwoje klasztoru „Białych 

Ojców“ — tam  zostały Jego  szczątki. — Ale Wielki 
Duch Jego'Geniusza zosfał tu z nami i będzi, ?,ył Vvśród 
nas, w tonach Jego nieśmiertelnej muzyki.

W k oń cu  zajrzy ni ił k m  sic; i spoglądam ku górze. T a m  w 
oddali na wierzchołku, na sam ej grani, wznoszącego sic; przede  

inną slroinego zJ>ocza, widać m ałe jałv pudełeczko -—  schronisko. (
Znowu jacyś  n arciarze  m kną po śnieżnej ścianie ku umie,  

m ijają  mnie z zaw rotną szybkością i giną zkolei w oddali.

Na Hali Gąsienicowe j górale w malowniczyeli  strojach,  
sprzedają kwaśne mleko, klóre świetnie sm akuje zmęczonym n a r­
ciarzom. Malutkie górnljeczki sprzedają  wiązanki krokusów, śnie- 
życzek i dzikich fiołków. ;• '

(Izym niżej, tym mniej śniegu. Zieleni sic; trawka, kwilną  
bazie, a w powietrzu unosi sic; wiosenny, żywiczny zapach świer­

kowych lasów. Cola sic; ś n ie g ,k u  szczytom i znika, ale* nie zginie.  
W czerwcu zobaczym y jeszcze w kotle Kasprowego, h arfu jący ch  
nnieinrzy, w rynnach i żlebach bielić sic; be;dzie wieczny śnieg-firn.

Matadorzy z siódmej klasy
Jest rzeczą ogólnie wi-idoni;), że nigdzie nie )n'nk nreladorów.  

(ii bowiem zajmuj;] pierwszorzędne .sianowisko w małych miash  
czknęli, w o s k a c h ,  ogółem wszędzie igk.. że znaleźć icli można bez 
Irućlu i w klnsiieh. —  ale jeżeli ch o d z ą  o nasze gim nazjom, In 
gdzie jak gdzie, ale w siódmej klasie nie- tylko ich nie brukuje, ale

jest rch nieco za dożo. Dlatego też, a niu/fe i ula I c g u J J ż e  sam  
jak im  m atad orem  nie jestem lęrugnę o tym -COŚ niecoś napisać.

Pom iędzy m atadoram i jednak sit laey jakb y  ich nazwać

supcr(m atadorzy, którzy nawet wśród m atad orów  wyróżniaj;!  

się. l)o lyeli należy przede wszystkim Kolega, kiórego nazwg 1 . ,  
j)oczeiwy zresztą ■ cldopezyiia, o przeciętnym wyglądzie, który je ­
dnak pod wpływem przclic-zJiycli i przeróżnych zaszczytów, w p o ­

staci sekrelarslw, a co" więcej stanowiska w gazetce i jesztłze tam  
jakichś dostojeństw, stał sig osobą łiardzó ważną. Nigdy i nikł niej 

tzbslniiie go próżnującego; lu._ ja ko Korni airz porządkowy wyrzuca  
^młodszych Kolegów z klas, n iej szczędząc im ^przeróżnych gróźb, In 
z całą jjliką gazelCk pod p ach ą  zamacza. Kolegów, by /.tikujńli to 

fjięknc pismu, i (lu lego wydawane .przertimloilzież,  no jeszcze do 
jego, w którym  umieśeił coś kilkanaście swoich mlod/acirczych  
utworów, wr.ekz.cie. ab zawszę na jiauzie, a nie na godzinie, jak  

Się to praktyk o je, piszę na igwałt protokóły z zebrań, jako...  le -  
krrlarz .  To h" nie byle jaka figura!. Zajęcia nadm iar, ale i honor  
i zaszczyt równifg wielki.

Drugim zkolei m atad orem  jest Kolega X., który jako prfczes 

jednego z ważniejszych kół jest również OSObą wielce dystyngo­
waną. To powiększa la k 1 że do lego zakładu uczęszczaadopiero  

drugi rok; widział więc wiele i dlatego też. pilnie- i konsekwentnie
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Z iiaiizego życia
T. O R SZ A

Rycerskiej Warny!
W  łopocie  sztandarów

rycerskiej W arny,

bladymi usty nietknąwszy nektaru

zwycięstwa...

krzyżow i wierny

polski ki elewie,

dal obraz m ęstwa.,,

a wśród krzyw ych szablic 

wawrzynem rubinu 

znaczyła sława 

głow ę cherubina 

króla W ładysław a

W  łopocie  sztandarów 
W aszych i naszych, 
M aricy i W isły daru- 
niech biją nam serca 
bułgarskiej krwM aszej 
niech biją zgodnie 
ak dzwony,

jak rozpalone pochodnie 
braterskiej obrony t

a  przyw ita n ie
Największym urozmaiceniem Wieliczki — to oczy­

wista goście. Ze wszystkich stron •— z całego świata. 
Żółci, czarni, biali e. t. c. — cała sym fonja dźwięków 
i barw. Jednych wita się mowami, drugich muzyką a 
innych — t,ańcami. Zobojętnieliśmy na to wszystko, już 
nas nie zdziwi żaden język, ani rasa — a jednak... Gdy 
człowiek zobaczy czasem kogeś specjalnie bliskiego i 
drogiego, to musi inaczej zareagować. Tak je s t  i teraz. 
Oto przyjeżdżają do nas rówieśnicy z pięknego kraju  
naszych serdecznych przyjaciół — Bułgarów. Nie trze­
ba pisać o nich i o ich Ojczyźnie, znamy ją  z nauki 
geografii (a takby) się chciało ja, zwiedzić) ani o tych 
więzach historycznych, zapoczątkowanych od naszego 
bohaterskiego króla Warneńczyka. Tylko niespodzian­
ką nędzie dla czytelników wiadomość, że kilku uczniów 
tutejszego gimnazjum korespondowało z kolegami z 
Warny, z niemieckiego gimnazjum. Korespondencję tę 
zainicjowała p. prof. Spat, która będąc na wakacjach 
w Warnia, porozumiała się z dyrektorem tego zakładu.

u pom in a  lycli lub '‘owych kolegów, by lak lub inaczej uie -.robili, 
"Ifchż w lu n  luli owym gimnazjum, których nic wyliczyłby nawet  
na wszyslkichjf!/ palc.nh swoich, postępuje sie; inaczej. C a  więcej, m ając  
już wieloletnią praktykę prj gnie i nie,lylko pragnie, ale i juko 
pVX>zes w prowadza różfip urządzenia (z innych gim nazjów, klóro  
lam się fflż pĘzl-żyly, a lmęśzczęście  vą naszym jeszcze nie zobaczy­

ły światła dziennego.

llędCa w rękę z kolegą X. postępuje an.bns.idor jednej z oko­
licznych wsi, sołlys klasy siódmej, do lego prezes koła d ra m a ty ­
cznego, 1 wite-ja'ś'ieg'oś lam i t. d. jako sołlys umieszcza- swój wiel­
ce szanowny podpis na wszystkich dokuunerUach, ifiT jakich śię 
t\ Iko da, a jako prezes koła dramatycznego, dba, by, do kola do- 
siawali się osobnicy jaknfijbardziej‘ fotogen.ieziii, z dużym tupetem

Za lvmi p ostępują wice-sollys naczelny, reduktor lejże gaze­
tki, c-zlówiek o wielkich walorach ducha no i ciała, o długim i 

fgięlkim języku klójejjo —  swada opanowuje nie lylko kolegów, 
ale  także, ii Koleżanki.  Wszędzie i nigdzie można go znaleźć,  u nie­
go iniojąlywa rośnie, juk grzyby po deszczu, a elokwencja olśniewa  
i daje blask dużo większy od znanej powszechnie pasły „Skóro-  
blask”. Nić je.Si lo lak dystyngowany, jak powyżsi lió ale... matador.. .

W  kolejnym porządku za tymi, a na c~z«lŁ.palego gimnazjum

Sama włożyła w tę wymianę listów bardzo duże swej 
piacy i poświęciła je j wiele swego cennego czasu. Pisa- 

- iiśmy Bułgarom o naszej pięknej Polsce, o Tateach, o 
morzu,: Krakowie, no i oczywista c Wieliczce. Zapozna­
liśmy ich z ludem zamieszkującym nasz k ra j, z przyro­
dą;, z zwyczajami, — posłaliśmy im nuty i tłumaczenie 
naszego hymnu narodowego, fotografie i widoKÓwt i. 
Pisaliśmy o naszych bohaterach, danych i nowych, o 
naszej rycerskiej i pięknej historii. Oni to samo i o 
tym  samym. Wzruszyła nas i uradowała wiadomość, że 
koledzy nasi sami z wiasnej inicjatywy pracują nad 
założeniem parku koło pomnika króla Władysława War- 
nęńczyka. —1 Oto nazwiska korespondujących kolegów: 

Deutsche Schule W arna. Buigarien. — Gimn. im. 
Ja n a  M atejki w Wieliczce, Polska.

Georgi Klisursky •— Gurak Adam,
Aris Papasian — Tiefenbrun Edward,
Georgi Lasarow — Moinro Andrzej,
Iwan Gonuschew — Gazek Rudolf,

kroczy generał  balalionu szkolnego Z. Ten jest również wysoką,  
choć sza&Lfdą figurą, .z Którą liajwiękśźc strapienie ma diyba je­
go Mamusia;, gdy w przed dzićń niedzieli, użyli w sobotę, pije pól

jaj, aby na zujulrz ,ogłuszyć kolegów donośną komendą i m*-
a li-znym  glosom. Najpiękniejszą: chwilą w W!go życiu są rnporlv.

Dalszymi nialadorami lub m alu d o rk n m rjsą :  hufcowy, który
'■ze względu na swą lu.szę i sląd w yn ikającą sdę winien nosić nić
zwykły, alP Ciężrki karabin  maszynowe, członek wielce intymnego  
klubu rom anlyków , którego le niskie prądy życia i i ie in lere .su  ja, 
wreszcie mistrz skoków wzwyż, przybysz zf£j W schodu, morkwy  
cliłop, lylko o nieco długich nogach, nc> i w końcu triumfalny tell 
pochód zam yka ifasz ukochany p o d a ,  który swe bujne przeżycia
i mgliste przygody, szczególnie z łaciny, uwiecznia naturalnie!? za 
podszeptem jednej z dziewięciu Muz.

KI oby jednak myślał,  'że lo już koniec,- to m yliłby się bardzo,  
gdyż jest jeszcze wielu, k t ó r z y !  inoszą w sobie zarodki VmaladoTstwa, 
có zaś do reszty, LO''zachodzi obawa, by pod wpływem tych supor- 
m alad orów  nie przekszlatciła  się najpier.w w ^matadorów, a polem 
w lvćb więksgjcb  i byli! wkrótce nic potrzebował pisać o klasie 
m atad orów  gim nazjum wielickiego.
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Iwan Janków — Koziarowski Bolesław,
Boris Tscherpansky — Śmigielski Tadeusz, 
Pentscho Janków — Figlewski Witołd. 
Dowiedziałem się niedawno o jednym jeszcze wię- 

źle łączącym Wieliczkę z Bułgarami,, a ściślej nasze 
gimnazjum ■— gdyż niejairi p. W iktor Węglarz dawny 
uczeń tutejszego zakładu, znajduje się w stolicy Buł­
garii na, studiach., jako  stypendycda polski.

Cieszymy się niezmiernie, bo może zobaczymy, któ­
rego z tych niewidzianych nigdy przyjaciół. Będziemy 
mogli się oglądać, poznać naprawdę i porozmawiać, a 
tematów interesujących nas mamy moc.

Przeto oczekujemy ich z niecierpliwością... aby ich 
przywitać, tak po polsku, prawdziwie — z całego serca.

Figlewski Witold

- Braciom
Hen, daPko — u Dunaju 
Gdzie Bałkanów błyszczą szczyty,
Mieszka Bułgar, jakby w raju.
K ra j zaś jego w różach skryty.

Dud wesoły to, roboczy; 1
Wszędzie skrzętność, rozum, ład 
Dziewoj uśmiech tu uroczy.
Luaziom bliźnim każdy rad.

Bułgarom
Wy kochacie swą ziemicę 
Ponad siły, ponad życie 
K raju  swego więc granice 
W świacie czynu rozszerzycie.

(

Tak, jak  Wisła — rzek królowa.
Tak Bułgarii cud — Marica,
Całą przeszłość w sobie chowa.
I  szlak sławy W a m  oświeca.

S O B CZAK FE L IK S
Marszałek Sejrrrku Sam, Szk.

„Frontem do gazetki
Przed kilku dniami zwróciło  się do mnie dwóch młodszych  

kolegów z zapylaniem , dlaczego w „Zewie Młodych” piszą sami  
koledzy z siódm ej klasy? —  Jest to laki bardzo \)rosły. Nasza ga­
zetka dopiero co wyłoniła sic z nicości (ściślej: z głów nieklórych  
kolegów). Malerjału nie było. Przypuszczam , że nawet sławełny  
une. R edaktor 11 ie mógł' zadość uczynić swej władzy redaktorskiej  

i wrzucić jakiegoś artykuliku rom antyczno ‘migdałowego do trady­
cyjnego koszyka redaktorskiego”, bo go również nie było.

Chcąc* .jednak zapoczątkow ać naszą gazetkę, trzeba było pi­
sać. Otóż znaleźli się koledzy którzy przeprosiwszy się ze swoim  
piórem, napisali pierwsze artykuły. Koledzy rozumieją, że zawsze

ktoś musi rozpocząć;  skoro źaś początek jest dany —  wszyscy bę­

dziemy pisać.
Użyłem kilka razy wyrażenia „naszej ; gazetki” ... ktoś z ko- 

legów-pesymislów powie „ba, ładnie „ n asza” w leorji, a w p ra ­
ktyce, to gazetka jest organem klas w yższych'4... Proszę kolegów!  
Gdybyśmy tak chcieli myśleć, tobyśmy wyszli z zupełnie fałszywe­
go założenia. Przede wszystkim „Zew Młodych4’ jest organem S a­
morządu Szkolnego, a m y wszyscy [więc nie tyiko wyższe kiasy) 

n a le ż / m y  do niego. Jeżeli więc jesteśmy członkami Samorządu  
Szkolnego, to tym sam ym  „Zew m łodych” jest gazetką i naszą.

My więc wszyscy, lak; wszyscy koledzy z całego Gimnazjum,

Moje a b c archeologa
W  pc-szukiwjtniii temat u do jakiegoś aktualnego lelietcmu, 

zabawiłem s i i • nngie i ztipełuie niespodziewanie w archeologa —  
(p. czasami naw. l i profesora lingw,-,lviyi. Nie znaczy to, abym  

y / . i ł  .specjalnie Ssainiłowanie do jęzrków . , v łaszcz.i do łaciny.  
Uważam nawet, że nie posiadani żadnych zdolności w tym kie­
ru n k u , ąhooiaż profesorzy zgodnym chórem w ypowiadają  1 w i eys 
'rdzenie wręcz odwrplne; że zdolny, że lóń... itd. W  każdym r a ­
zie niezbitym faktem jest i pozostanie to, ż,fj na ostatniej wy­
wiadówce miałem ..łirfę" z niemieckiego a. napomnienie z łaciny.

Co zaś’ do archeolCijgji, to proszę nic myśleć,  że z łopatą i 

kilofem w rębe, przekopałem cało setki metrów kw. w poszuki­
w aniu za jakąś głupią ko.slką, którą^ faKże zupełnie śmiało m o ­

żna znaleźć i na cm entarzu.

Uzbroiłem sie tylko w całkiem . / w e c /a jn y  scyzpryk (laki 
tszmuglewany ze Śląska Niemieckiego), kartkę papieru, pióro  

af ly m  razem już polskie) i zabrałem się do odczytywania n,api- 
ł )só\y ,na- ławkach w jedne j .z klas z wyższego gim nazjum. Który  

jednak oddział w len sposób zopmto.'Vałi m, ze zrozumiałych  

/wzglądów wy jawi®! nie mogę.

^Niejednego zapewnie.,  zdziwi obecność scyzoryka w (vm  
c,ał\ m obrządku przenoszenia na papier tych „najświętszych u-

Jczuć". Z ręką na sercu mogę wszystkim powiedzieć,  że serzo.- 

ryluem tym nie nuał&m zamiaru zabijać autora  tysh napisów 
U nawet i nie bardzo często rzreżb. Scyzorykiem tern musiałem  

j.obie pomagać, przy napisach starszych, bardziej zatartych.

J  Po przeszło półgodzinnej pracy, zebrałem bardzo obfity
m alerjał  w postaci  ezlercch kartek, gęsto zapisanych n a jroz m a ­
itszymi znakami.  Czyść z nieb odszytrOwałem i z roz u m i a łeui 
pl ę bok a treść zaw artą  pomiędzy poszczególnymi literami, a część  
z Kich, niestety większą, owiewać będzie z a w s z e , nimb tajemnicy.

.Jedne napisy są wykptiane starannie, czasymi nawet ą  
artystycznym i wykrętasatfu. O wiele częściej spo.lykaInni napisy  

zupełnie prosie, bez żadnych ozdób, a jeżeli teraz wziąć pod  
uwagę kaligrafję  nie których kolegów’ —  to całość wypadało  
nieszczególnie.

Najwięcej interesowały mnie napisy na ławce jednego z 
kolegów, klorego >największym m arzeniem jest skupienie \\sz>- 
ilKieliż stanowisk w swym ręku. Nie-liazwę lego Kolegi jego, szko­
lnym przezwiskiem, ale lfitzwę jego osobę zwHzłym znakiem, if- 

żywaiiym bardzo często w ałgiclirze; będzie mu na indę 1 .  OJóż len 
kolega Y. wyrysował na swojej ławce serce przebite s l rz a lH  (jak' 
zwTvkle), a naokoło lego seąca inicjały tych Kole‘żtuiek, które  

jak -siót to mówi, „trzymały go pod p anloflem ”. Jest  to praw d^si
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m usim y j ą / p o d t r z y m a ć  (nie barkam i, lylko piórem), mieć staranie  

o  nią, pielęgnować jako nasze wspólne dobro, jako coś, co nam  
jest  bardzo {bliskim i miłym. Koledzy! niech wśród nas nie będzie 
takich, klórzyby byli')obojętni dla sprawy, a co gorsze,' kalali „sw o­

j ą  własną recz ‘r". )
Często w dzisiejszych czasach pow tarza się hasła: „ Fron tem  

do... czegoś...” Niechże w naszym  \uczniowskim społeczeństwie ha- 
słć.in będzie: „ F ro n te m  do gazetki” !

Mogliby mi niektórzy koledzy zarzucić, że urządzam . polo­
wanie „cum c lam o re” na artykuły  dla redakcji. Proszę kolegów; 
tak to wygląda i... w rzeczywistości poniekąd tak jest —  jednak  
m otywuję to stanowisko tym  że robię to dla naszego dobra. 1- 
istnienie bowiem gazetki, Jeży  ściśle w naszym interesie. Na jej 
Ja m a ch  m ożem y w ypowiadać nasze myśli, zapatryw ania,  uczucia...  
Pisząc do niej. rozw ijam y w sobie przede wszystkim uwagę cywil­
ną i w yrabiam y nasze pióro, które kiedyś w przyszłym życiu oby­
watelskim będzie nam potrzebne. W szak  każdy z. nas może zostać  
m inistrem, a nawet prezydentem. Teraz więc, choć w szczupłych

Na drogę

Maturzyści.

podobnie historja jego życia. Te Koleżanki, które obaw iają  się o 
to, czy przypadkiem nie znalazły się na tym, bądz co bądz oryginalnym 
skorowidzu zapewniam, że znalazłem w tym .spisie rzec .y  tyiko dwa 

inicjały  w ywodzące swoje pochodzenie stąd, z Wieliczki.  To  
serce  i te inicjały, to był najciekaw szy okaz, jaki w swojej w y ­
praw ie archeologicznej znalazłem.

Oprócz tego spotkałem jeszcze kilka *>wnież ciekawych  
eksponatów, choć już nie w tym stopniu oryginalnych, co pier­

wszy.

Koledzy zazwyczaj wpisują tylko jedno imię —  umieszcza­

ją c  obok niego najrozm aitsze  zaklęcia, na które jego Bogdanka  
raczyła  odpowiedzieć,  lecz tylko pustym śmiechem

: N ajwiększą poplilarjrość zdobyły Zof je, Na dziew iętnaście
Jaw ek znalazłem „trzy „Zosie” i jedną „Zochę'”. Oprócz tego wił 
działem wiele inicjałów w których bardzo często pow tarzała  się 
litera  „Z ” . Niema się czemu dziwić bo przecież wszystkie Zosie 

stanow ią prawdopodobnie jedną dwudziestą część wszystkich i,-' 
imion kobiecych. Czy Zosie ucieszą się —  czy oburzą po przeczy­
ta n iu  mego felietonu, tego nie wiem. J a  ch cia łem , jak najlepiej,  a 
przydym temat musiał zainteresow ać przede wszytkijm Kolegów,  

stanow iących  gross naszych czytelników.

Ponieważ za krótki czas W asze  imieniny, przyjmijcie już

fam ach ,  m ożem y już rozw ijać  nasze zdolności. —  „Dobrze” —. 
powie niejeden... „chiałbym pisać ,—  ale o c z y m ? ” Kolego pisz o
wszystkim, co cięytylko interesuje. Pisz o życiu w klasie, w szkole,
a  nawet poza szkolą; o wrażeniach z przeczytanych lektur, z prze­
chadzek, wycieczek i I. d.

„ P isz !” dobrze się to mówi, a potem artykuł, w k tó ry  tylę 
pracy  włożyłem, pójdzie do... „bardzo sym p atyczego” kosza.

Kochany kolego, m ała rada, powiedz sobie: „gwiżdżę na to 
(tylko nie głośno, bo gwizdać, to ponoć niegrzecznie) —  o ile r e ­
dakcja  nie umieści mi jednego artykułu, to musi umieścić drugi, 
który  będzie już staranniej opracowany. Zobaczymy, kto zwycięży  
—  red ak cja  —  albo ja.. ."

Moja dalsza rada —  b ądź uparł * n i przede wszystkim pisa 
z hum orem. Im więcej będzie beztroskiego uśmiechu w naszym  
życiu —  tym więcej będzie nieba na ziemi.

Reasum ując moje wywody —  w imię koleżeńskiej solidar­
ności —  rzu cam  hasło:

„Dbaj o nasze wspólne dobro — stańm y frantem do naszej  
gazetki!!!'*

w świat

Maturzystki.

teraz najserdeczniejszy życzenia, wraz z gratulacjam i związanymi  
ze zdobyciem pierwszego m iejsca w wyścigu imion.

Niemal trad ycją  stało się już, że imieniny muszą być połą­
czone z pryw atną „tań có w ką”, przeto proszę W a s  nie zapomnijcie  
o Komitecie redakcyjnym. Na każde imieniny w ystarczy  zaprosić  
jednego spraw ozdaw cę z Redakcji. ,W praw dzie  przeważna część  
członków Komitetu m a u W a s  opinię nieszczególną, ale autor i przy 
rzeka W  arą, że zachowują się wobec dam zawsze fair.

„Siapek” .

  _ r

Byłem na „Ślubach"
W ielkie poruszenie, no i —  zdziwienie, w yw arła  na wszy­

stkich gim nazjalistach wiadomość , że III klasa gimn. żeńskie­
go dąży do wystawienia „Ślubów Panieńskich” Fredry. Usiło­
wania te, wznieciły dosyć „ognisty” zapał w sercach Kolegów, 
inoże nawet większy, niż u Koleżanek. Podczas gdy one p raco w a­
ły, m yśm y się także emocjonowali,  lecz tylko stówami. Dyskusja  
j a k ą  się na ten temat wywiązała, nie szczędziła Koleżankom już 

zgóry ostrych słów krytyki, skazując  wszystko na całkowite nie­
powodzenie.

Może i mieli rację. Nauczeni bowiem doświadczeniem o-
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Rok rocznie szare mury naszych zakładów są 
świadkiem pożegnania tych Koleżanek i Kolegów, któ­
rzy wychodzą w świat, jako ludzi j dojrzali. Rozstają 
się z nami i z naszą „budą' z pieśnią na ustach „Za rok, 
za dzień, za chwilę razem nie będzie nas...“ A życie 
pi zerzuca ich w różne strony świata i do róż.iych ludzi. 
■W tym roku Koleżanki i Koledzy żegna się Was nie 
trylko w murach w których tyle chwil radosnych ra ­
zem z nami przeżywaliście, lecz także na łamach na­
szego organu, który przecież je s t naszym wspólnym 
dziełem.

Żegna W as Redakcja w imieniu tych wszystkich, 
którzy jeszcze na długo pozostaną w 'naszych  zakła­
dach, by potym znowu wyruszyć w tradycyjną wędrów­

kę życia. Dziś wdrażamy szczerą radość z tego, że do­
szliście dc kresu Waszych studiów.

.  Życząc Wam powodzenia i prawdziwej studenckiej 
beztroski w dalszych kolejach życia o jedno Was pro­
simy. Nie zrywajcie z nami kontaktu. N ajlepiej będzie* 
go można utrzymać za pośrednictwem naszei Gazetki. 
Niechże więc „Zew Młodych*' znajdzie się u każdego 
z Was czy na błękitnym Bałtyku, czy w dalekim Wilnie, 
czy wreszcie w bliskim Krakowie. Kontynuujcie dalej 
z nami współpracę tak, aby „Zew Młodych" stał się 
nie tylko reprezentantem uczuc i prądów nurtujących 
w naszym małym społeczeństwie,1 ale także w Waszym.

R E D A K C JA

KrytyKa i recenzja.
Na marginesie.

Pod naporem opinji studenckiej, zmuszone jesteś­
my przyjąć rzuconą nam przez Kolegę rękawicę, nie 
dlatego nawet, aby zwyciężyć, ale aby uratować swój 
honor.

A więc pole wyznaczone — „Zew Młodych", a broń 
pióro. Jak  to odrazu można poznać, że Koledzy są 
.zwolennikami postępu, bo do niedawna żaden mężczy­
zna nie wyzwałby na pojedynek kobiety. Mocno żału­
jemy, że imć pan kolega. „Siapek" ma w sobie tyle iro- 
nji, i znudzenia, bo jego artykuły m ające tyle dowcipu, 
(jak  gdyby nad każdym słowem myślał dwie dobył 
napewno będą bardzo łubiane.

Mimo szalonych wysiłków z  nasz |j strony w żaden 
sposób nie mogłyśmy zrozumieć, dlaczego po przeczy­
tamy.' numeru ma nas „zalewać barszczyk z uszkami*' 
i dlaczego mamy dostać „palpitacji serca". My przecież 
ani nie topimy się w błocie, wychodząc w dnie deszczo­
we tylko tyle, ile wymaga tego konieczna, potrzeba,

T-alnkli przedslawieó w Żeńskiej Imdzie. mieliśmy podstawy do 
•obaw. Tak /n aprzykład z greckiej Iragcdji, z Antygony zrobmiia  
komedii;:, a komedia w wykonaniu Szanownych Koieżhnfik m o­
głaby się zupełnie śmiało przeobrazić wyjakąś farsę czy rewię

•lednak mimo uprzedzeń całe wyższe gimnazjum zjawiło  

ię n i 'm ai  w komplecie, jNie brakło nawet przedstawicieli^prasy,  
I. zn, naczelnego redaktora z nieodstępnym Sekretarzem. Niepo­
dobna przecież pom inąć iak świetnej okazji,  aby llt-eią  klasy, 
clilulję gimn. żeńsk. zobaczyć na Scenie oraz przypodobać się 

jej przez zakupienie hilelu, a może i nawet program u.

Zawiedli niestety Koledzy z nowego lypu było ich za-' 
ledwie kilku. Zresztą niema się co dziwić. Przecież leraz się slo- 
sujo najruzinuilsze . metody wychowania, klóre doprowadziły do 
l.cgPj że la młodsza generacja nie posiada zrozumienia dla lego 

,eo ładne i piękne , fi przede w-zyslkim co zgrabne.

Ponieważ obecnie wypada przejść do sprawozdania z s a ­
mego ]>rzed.slawienia, zastrzegam się zgóry. że lo nie jęs‘ żadna 
krytyka. lylko całkiem zwyczajny reportaż. Wszelkie iHw.ie.nl 
próby pisania krytyki teatralnej są skwapliwie tłumione przez 
S zan o w n ą, Dyrekcję, grubą czerwoną krechą przez rękopis. Nie. 
c h c ą c  narazić się na żadne represję ze. slrony gromowładnych  

przełożonych, nie napisze żadnej krytyki do końca gimnazjum.

niebieskich kolorów także wcale nie uwielbiamy, o- 
ograniczając się do noszenia niebieskich sukienek. 
Nigdy także nie sądziłyśmy, że na Koledze tak wielkie 
wrażenie robi błoto. Bo przecież można się już było 
przyzwyczaić, spędzając większą część s w e j!  życia w 
tych właśnie osławionych błotach wielickich.

Ze zdziwieniem doszłyśmy do przekonania, że Ko- 
lega juz w tak młodym wieku je s t na tyl^znieehęeony 
i znudzony życiem, aby musiał zrywać z teraźniejszo­
ścią a nawet i zi przeszłością. Bo, że teraźniejszość mo­
że nie zawsze je s t  miła i interesująca, ale sądzę, za 
przeszłość choćny nawet nie piękna i nie taka, ja k ie j 
oyśmy sobie życzyli, pozostawia miłe i niezatarte 
wspomnienia.

Osławioną je s t przenikliwość i intuicja kobieca. 
I  jedno i drugie znalazło zastosowanie przy czytaniu 
„Dlaczego" — Mimo to jednak nie mogłyśmy zrozu­
mieć tego „Siapusia". Co on chciał w tym felietonie

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ H I

■Seans, przedstawienie, czy możi odiłonięćie kurtyny (nie 
wiem jak to nazwać),  miat się rozpocząi o 4-lej. Alę jak lo z a ­
wsze bywa wziąwszy pod uwagę punkiualność babską, [przysze­
dłem z 45-cio minutowym opóźnieniem. Zaciekawiony pytam je ­
dnego z kolegów na sęiiodJKh: — Crają  już?

H -f .  Acif!| J * k  się przerwą zaczęła o czwartej, lo się może skończy  
za pół godziny.

Kompletnie zrezygnowany wchodzę na salę i w głębokim 
skupieniu przysłuchuje się dźwięcznym lonoin, jaluti  jedna z 
Koleżanek wydobywa z tak zwanego i'o»tepiąnu.

( ,aia widownia zachowuje si" dosyt swobodnie, ą granica  
pomiędzy słoikami gimnazjalistę!; a miejscami s .o jącem i, coraz  
bardziej zaczynu się zacierać.  Wszyscy są przygotowani na dal­
sze półgodzinne czekanie.  Jedni klną, złoszczą się, wym yślają  

, Organizatorkom, inni znow u zadinyoleiii. że znaleźli się w lak 
b*:skiej odległości od Koleżanek. Jednak niestety. Nadzieje nieo  
i to-yoh zostały bezlitośnie zmiażdżone przćzi 1’ . Dyrektorkę,  
klórli zamiast zająć miejsce przed Samą saamą, 'gdzie był dla Niej 
specjalnie  przygotowany lolel, usadowiła się na za larlc j  już 

granie;  pomiędzy Koleżankami i Kolegami.

Całe szczęście, że za parę minul później, rozsunęła so? 

kurtyna, im może rozgoryczeni Koledzy zorganizowaliby jakąś
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powiedzieć, co chciał wyrazić, tego nie wiemy. Mimo 
woli nasuwa się pytanie , dlaczego11 wogóle Kolega za­
brał się do pisanja takich niezrozumiałych dla nas 
utworów, w których roi się az od niedomówień. Kole­
ga udowodnił, że nie na darmo chodził do szKoły po­
wszechnej; — nauczył się przynajm niej stawiania kro­
pek (zwykle trzech) pytajników i wykrzykników.

Jednemu ze swych kolegów radził, aby wogóle li­
teraturą się nie zajmował, aby sprzedał swoje utwory 
trucicielowi szczurów. My -  trzecia klasa —< czując 
głęboki sentyment do Szanownego felietonisty radzimy 
mu z dobrego serca, niech naprosi takiego pana — ale 

do siebie. To może bedzie lepszy pomysł, przynajmniej 
nam się tak wydaje.

Całkiem możliwe, że Kolega przy czytaniu tych u- 
wag, r,astosuje do siebie to, ezem nas chciał uraczyć;

wyleje na siebie cały talerz barszczu z usznami, ale czy 
dostanie palpitacji serca, tego nie wiemy. Ostatnio 
słyszałam, że ma serce dość zdrowe — no I odporne na 
wszystkie zevmętrzne podniety. O ile mi wiadomo, tak 
było, ale obecnie je s t zupełnie inaczej. Tak gdzieś od 
początku roku szkolnego, odporność ta  w dziwny jakiś 
sposób znikła

Ja k  się Kolega do naszego sądu przystosuje, tego 
nie wiemy, ale jesteśm y przygotowane na najgorsze.

Równocześnie, jesteśm y pewne, że w następnym 
numerze ukaże sę obszerny artykuł ,,S iapka‘' ale ten 
będzie pisany bardzo jasnym  stylem, a ręczę, że znaj­
dzie wśród nas jeszcze większy entuzjazm, niż „Dla­
czego11

Bonarkówna III Kl

W Ł . B U G U C K 1.

„Orka na ugorze ' J,j Wiktora.
Szarzyzna, która wycisnęła dość',, silnie piętno na 

współczesnej literaturze, spowodowała również to, że 
powieściopisarze coraz to częściej zwracają obecnie swo­
ją. rwagę tam, gdzie prostota i szarość występują w 
kolorach najjaskraw szych — na wieś.

Tym tłumaczymy tę wielką powódź nowych powie­
ści dotyczących właśnie zagadnienia wsi polskiej.-

Śmiałość głoszenia poglądów, interesująca treść i 
barwny język wysunęły na czołoi tych wszystkich ksią­
żek, jedną — „Orkę na ugorze11, która to powieść zy­
skała w roku ubiegłym nagrodę literacką miasta K ra­
kowa.

A kcja ta j powieści rozgrywa się na wsi, „na zapa­
dłej, nędznej wsi podhalańskiej. Wśród przepięknej 
przyredy żyją tu w' zady nionych nędizinych chatach lu­
dzie udręczeni i biedni, szamocący się w okowach cięż­
kiej walki o byt we wzajemnych nienawiściach, spo­
rach11.

demonslrttćję, dom agajuc się rewizji gritfi.ic i przywrótenia „sla-  
t us * (11 o ' ’ z przed Kilku chwil. Sylnacja byhi naprawcie poważna,  
i ynihardziej,  że nic .l>yh> żadnego objektu, na którym  możnaliy  

a yładować złość i energie;. Hozsnw a jąca się kurlyiia , kazała za ­
pomnieć' wszystkim o troskach doczesnych i skierować c.niw u- 

wagę na sccin-.

W praw dzie nie hyła to scena, w dosłownym tego słowa 
znaczeniu, ale jakieś podium Ha którym  ustawiono kanapę,  
stół,, part; stolik ów, porOźśeielanó kilka kilimków.

K ohżąn ki  z miejsca oczarow aty  wszystkich swą grą; po­
kazały, że i one coś potrafią, će przecież 111 klasa, t o ' n i ć  znowu  

lakie skończone, fajllapy.

Gucio zń-miejsća sehwye.il całą  widownię za serce —  zre­
sztą może nie poraź pierwszy —  bo koleżanka kiikakrolnie wj 

-iępowaJa już na dcśkiich scenicznych. Grała ona z laką swob idą, 
.t spodnie no i zabójcza 11rzeinka w Tęcg;,; dawały znać,  że przed  

nami stoi słynny lew salonbwy.

Obydwie bohaterki „.Ślubów", Ićlara i Aniela, w yw arł}  
także dodatnie wrażenie na widownię. P oraź  pierwszy widziałem  

f.e dwie KoteżanfU w luilae.lt na francuskich obcasach, i dziwię 
Kię jószćze d o . ie| chwili, żę wówczas? na, scfine nie powykręcały
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Okrutne i posępne 'jest. życie wśród tych gór tak  
raz uroczych, a 1 jakże często zasnutych mgłą, mgłą nę- 
Idzy i upadku. „Okrutne alt? nie beznadziejne. Bo oto 
wzrasta nowe pokolenie, które żyć już będzie w nowych 
warunkach, które przejdzie przez nową polską szkołę. 
Dudzie te j szkoły ciężką i ■ twardą m ają  przed sobą or­
kę, prawdi/iwą orkę na ugorze, ale na swym posterun­
ku trw ają  niezłomnie, łamiąc się nieraz z swą własną 
słaDością i a uporem otoczenia11.

Otóż na tym tle mrocznej i nędznej teraźniejszo­
ści, a lepszej przyszłości rozwija się akejla „Ork” na u- 
gorze11. Ta pani ze szkoły i  ten mały łobuz, Alojzy, te 
dwie główne postacie stanowią w te ł powieści, ten świe­
tlany pomost, który łączy ciemną teraźniejszość z, ja ś ­
niejszą przeszłością.

Stanowisko autora jako  niezależnego pisarza, ob­
serwującego bezstronnie załamywanie się dziejów bvtu 
chłopskiego, a wzruszającego się każdą krzywdą lub

■bobie Itógj Śluby o dozgonnym pamcńslwh?, składały z lak im 

spoko jem i z inką pewnością sićbie, juk gdeby wymawiał y:

—  PrOSzę o szklankę wody sodowej!
Ciekawym, jakby się zffiPSSjaiy, gdyby w rzecz , wisloś- 

ici miał'  eó.ś podobnego uczynić Zresztą czy odważyłyby się 
i|J lo, i dolrwidy w tym postanowieniu nie wiem. ale zdaje  

mi Się. że nie bardzo.

Ogólną wesitłóść wywarło ukazanie się p. Albina, lif.elm'- 

stka w ręce,  ten ęfąglc osowiały i zapłakany wyraz twarzy z a ­
kochanego —  został  odtworzony istotnie dobrze.

■leżeli wspominałem tutaj o tych wibitnycdi posiariach  
'„.Ślubów”, to należ.- się przecież i tróehę miejsca cichemu bo­
haterowi lej całej sztuki, suflerowi. Przez całą pierwszą odsło­

nę słyśzaJent jego głos. a nie mogłem wyśledzić, miejsca pobytu!  
IDopicrd kiedy ak cja  coraz bardzięj inleresowałn widownię, a na 

tsali rolnlo się coraz bardziej gorąco, z rozu m iałem : sufler siedzi 
za piecem.

To też zupełnie jasnym ; stało jsię dla mnie to, że koleżan-  
1;i, zwłaszcza w ostatniej odsłonie, tak jakoś dziwnie grupowały  
'się' wokoło pieca. Przecież  zimno iny^hyba tnie hyłlii#!

Ogoł Czytelników wrżmre nn może za zte, że tak jednd- 

strbłfniSPtJjmuj^PCwłą komedję, :.że piszę iyiko o tyeli zalelaclt



niedolą, oburzającego się na m es^  awiedliwość czyni tę 
książkę nader interesującą lekturą. Z całej powieści, 
przesiąkniętej iście franciszkańską dobrocią wybija się 
piękna idea miłości bliźniego. „Ino tyle zostanie, co dru­
giemu dobrego zrobicie". W tych słowach J .  Wiktor za­
myka główną myśl sw ojej książki,, Każe nawet ludziom 
[ńietyle złym, ile ciemnym, nieoświeconym, opętanym 
żądzą, czy nawet nieświadomych życia społecznego —' 
czynić dobre i szlachetne ucizynki.

W związku z samą powieścią na pierwszy plan wy­
bija się zagadnienie szkoły poiskiej na tle stosunków 
wsi.

Dzisiejsze czasy to chwila przełomowa. Z jednej 
strony wyrasta młode pokolenie już w wolnej Odrodzo­
nej Polsce, z drugiej żyje jeszcze stare, pam iętające 
czasy upadku narodu. Ten poaział wpłynął także na sto­
sunek ludzi do szkoły. Na wsi zdarza się często, że ma - 
ta a  i córka albo ojciec i syn patrzą na te  same rnury 
w iejskiej szkoiy z  dwóch brzegów ponad przepaścią 
dzielących je  lat. Mury szkoły zaborczej były bowiem 
oschłe, każące i odpychające. Dzisiaj te same mury 
„zakwitły oarwami polskiej ziemi, pięknością je j  drzew. 
L ek cje  przemieniły się w kolor i radość". Dlatego tez 
dzieci tęsknią za tą  radością za tą szkołą, która nies 
tylko ich uczy — ale i też wychowuje. ,—i 
K ochają tę nauczycielkę, która nie je s t  uosobieniem ry­
goru lecz przyjaźni. Ja n  W iktor mimo, że szkoię uważa 
ia, źródło kultury i wszellaklego postępu, nie przeoczą by­
najm niej ujemnych stron praktyki dzisiejszej. W ystar­
czy przytoczyć fakt, że ta  bohaterska nauczycielka z 
„Orki", k tórej nadmiar obowiązków rozsadzał dzień, 
została wkońcu zredukowana, mimo, że codziennie wra­
cała do aomu, wyzbyta z sił, by tu przy migającym 
świetle naftowej lampy, znowu oddać się pracy nad 
stosem zeszytów, nad zadrukowanymi kartam i zarzą­
dzeń, planów i przeróżnych statystyk. Za co? Za to, 
że była źle widzianą u „góry". Przepędzano ją  od ro­
boty! do roboty, wysługiwano się nią baz wyrozumienia. 
Jedyną je j  winą było, że „zawsze pierwsza przed inny­
mi wybieg;ała naprzód. Burzy lud — wołał kierownik. 
A ona tylko w wolnych chwilach szła do chłopskich 
chat z książką, uczyła, poczucia honoru, dźwignięcia się 
z pierwotnego stanu." Przysła reakcia, a z nią protest 
J e j  słowia, wypowiedziane tam w kancelarji kierowni-

przedslawienia,  a o lycli ujemnych m om enlach dyskretnie z a . '  
min-zam; niestety, inaczej u czyńić .  11 icIfhogę!'

Po pierwsze zapowiedziałem, żc , krytyki pisał nie będę, 
a po dnigię nie mogę się n a ra ż a ć  na gniew Koleżanek, tym bnr- 
łlziej, ifi z ki'kom a m am  już na pieńku, a krytyka pogórśzyła-  
nv tylko moje położenie.

[ Przy  tern boję się t) wtiisną skórę. Przecież livzcinkn w
[rękach energicznego Gucia, m „ze śmiało przeobrazić się w ja 

j t e  bńlaskę, klóra odgadując wlot myśli swej .pani poszukała  
jSy bliższego kontaktu z m oją  giową. Nie jestem na tyle odważny  

'aby nnrażńAjsię na wojnę z całym żeńskim gim nazjum o jedna  
.głupią k ry p k ę .  Zresztą, z babami dotychczas nikt nie wygrał  —  
[Chyba jaka  inna baba. ,

JA N U SZ  B Y S T R Y

Egzotyczni ludzie
Pgzoiyozny kraj ,  znaczy tyle co nięznanj', Takim  krajem  

są dla studentów wszystkie wpomniane w poprzednim felietonie 
p. t. Dlaczego dostępne^ czy ta niedostępne twierdze. W  każdym  
razie na początku musimy powiedzieć, że człowiekiem egżcdycz- 
nyrn nazyw am y tego, co zamieszkuje kraj n am  bliżej nieOkreś-

ka, to czysta prawda. Czyż bowiem, teraz świat ma za­
szczyty, pochwały, awanse dla sumiennych pracowni­
ków. Nie ma. Im kto głośniej krzyczy, ten bardziej za­
służony. Zapanował wszęuzie krzyk obłudy, blagi i fa ł­
szu. Ten krzyk wyila tu ją :z, domu, biegnie ulicami, wdzie­
ra się do urzędów, towarzystw, szkół. Gdzieś powstają 
pomysły, które maj^ przebudować człowieka. Pomysły 
s ta ją  się okólnikami. Idą doi szkół na wieś. I  tu zostają 
wykoszlawiane, zmieniają się w przepisy bez treści, bez  
duszy. A przecież o życiu jednostki nie może decydo­
wać ilość szpargalików. Na cóż bowiem stworzona zo­
stała idea, zapał i poświęcenie. Szkoła według autora 
„Wierzb nad Sekwaną" musi być kuźnią charakterów, 
je j cechą — radość i prawda. Złe wychowanie w szko­
le, to największa krzywda dla dziecka, to krzywda dla 
narodu. Nauczycielstwa, które ma żywić dziecko zdro­
wym pokarmem, trzeba dać warunki, by ono nie było 
poniżone i podeptane, by te szare istoty zdzierające 
zdrowie w pracy nad dzieckiem w szkole, karmiły go 
radością i prawdą.

Niechżei nie czynią tego ostatkiem sił. Niechaj ich 
twarze pokryje również blask i zadowolenie. W ten spo­

sób wychowywana młodzież spełni to posłannictwo, 
które je j  J .  Wiktor określa „wy macie przebudować 
świat i dotychczasowy porządek rzeczy".

Niemniej ciekawym zagadnieniem, związanym z 
„Orką" je s t chłop i jego przyszłość. Dwie sylwety chło­
pskie w ybijają się z całej powieści. U jednego je s t ‘pod­
niesiona do góry siekiera, u drugiego duch. U pierwsze­
go dusza je s t  „zwichrzonym kłębowiskiem raz błysku 
dobra, naz zła, je s t skryta ,za pazurami". U drugiego 
inna. Z Jego drugiego ma wyróść według J .  W iktora 
chłopski nowoczesny Judyn. Ten wyrobił „w sobie w 
ciągu swej drogi rozkaz drugiego nie skrzywdzić, sie­
bie nie splamić i godności człowieka. W jego uśmiechu 
i spojrzeniu mieści się dus.za — sam a go prowadzi. Nic 
w nim nieme, podstępnego i „nieufnego". Z takich wy­
rośnie lepsza przyszłość, gdyż wie ,,że dzisiaj chłop ży­
wi chlebem, ale przyjdzie czas, że pożywi nie samym 
chlebem, że będzie musiał, może Polskę przeorać chłop­
skim pługiem, vrdłuż i wszerz. W nimi niema zwątpienia, 
słabością Tylko czekanie na pr,acę i, wiara w nią". Tych 
co tak myślą, je s t dużo na wsi, i swoim wpływem po­

lony (nieznany) albo pierwszą lepszą twierdzę na terenie  
naszego miastu. A że zdobycie Iwionlz ba nawet! baszt jest nie­
bywałą trudnością, dlatego lego rodzaju egzotyków spotykamy  
m ało w naszym żythi uczniowskim. Częściej natrafiam y na ta­
kich dla k tórych !  Galion, ś rod k ow a  Afryka ozy dziewicze lasy 
Ameryki, lepiej odpowiadałyby na rodzinne jniaśla,, (Ca spoży­
wanie kokosów i man ew ry z wszelkiego rodzą,ju małpami po wy­
bujałych palnęii-]) okazałoby się zajęciem o wiele więcej h arm onizu­

jącym z wyglądem ich oriiginnlnych osob. Stąd tuż jmebodzi z a ­
pewne ta spora liczba mieszkańców twierdz zbliżonych i przypo­
m in ających  swym wyglądem więcej P apuasów  afryk .iskien czy 
indyjskich Yoga-Fakirow aniżeli siudenlóy państw. zakład ^B |

Pochód różnobarwnych ras, otwiera jak zwTykle przy la 
kich uroózy.slościach wioski DŻigOl-Lello bwiąc niedawno przi ■ 
jazdem w 8-mej klasieF-u oolu wypróżnienia gim nazjalnego. śmie- 

Inika z nadwyżki starych szmal, żelaza i flaszek.

Zdawałoby się, że len na pozór najszczęśliwszy człowiek 
na świecić m a niemniej szczęśliwy wygląd. Tym czasem  natura'  
splatała mu tutaj dobrego figla. Dla naszego bowiem Dżigol 
Delta czarny kolor skóry i wyjazd na, równikowe słońce o k a ­
załby się najzbaw-iemne jszym środkiem do uszczęśliwienia tego 
tuk miłego Kolegi.
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zyskają innych, tak że wszyscy zrozumią, „że trzeba 
budować świat, v/ którymby człowiek zazębił się z czło- 
,viekiem w jedność saj-cem. Ludziom tylko trzeba diić 
chłeha do ręki, rozumu do głowy, światła w oczy, mi­
łości do serca. Trzeba tym chłopom pokazać świat, aby 
nie patrzyli tylko przez te b ni dne.--szyby na zagnojone 
podwórza".

I  tu tai znowu pokłada J .  W iktor wiarę w młodym 
pokoleniu, które idzie budować taką Polskę, „któraby 
była radością, wszystkich" i na tę drogę daje przestro­
g i ,  że gdyby miała wyrosnąć na krzywdzie i nędzy

» '  
i ciemnocie, i taką miałaby pozostać, to nadchodzące
pokolenie musiałoby zniweczyć ią rękami nędzarzy". 
Nauczycielstwd ma przygotować grunt do- tego i dlate­
go znowif ,J. W iktor zwraca uwagę na tę szkolę

,,i tego nauczyciela, który będzie się długo krzątał 
w kieracie mozolnych godzin powszednich czynności, 
zamknięty w czterech ścianach wfejskiej szkółki; aby 
wypełnij 'swoje szare obowiązki, poczęte; z miłości, po­
dyktowane powołaniem. Jego cel jednaki, & wci&ż czy­
ny i twórczy — oddawać duszę w codziennych czynach 
dla.. drugich".

„Wesele Figara” Beaumarcheisego.
C hcąc dobrze zrozum ieć głębie myśli i sens F ig a r a ’', 

trzeba znać dobrze przygody i koleje bujnego życiaj au lo m , gdyż  
właściwie (Figaro to sa:iu Ueaumarchn is. Pr/.elo odsyłam Ęzylolrti- 

ków lej Tcćenzji do feliełomi Hoya-Żeleńskiego w F  R C. p. I. 
„ Figaro  i jego uuloT'.

Szluka ta jest doskonały m odzwierciedleniem życia' F r a n ­
cji pod koniec wieku IN. Przewija  się przed na.-.zyini oczyma  

; .iły ówczesny dworski świat —  Swial zgnilizny, obłudy, ktłni-  
5 Iwa i intryg. Hrabia f  ‘ HjmarWa t o . l y p  wsz>sił i-ii ówczesnych  

błękilnokrwislych”, klóry ,,zadał soliie Iruil, że się urodził, a 
: resztą, jest zupełnie pospolitym", , jak mówi F i g a r o B i  lymczasem  

n, którj  chce żyć i działać, lyle musi się n apracow ać i przemy-  
•'leć wszwslko, K  oni przez Swlki lal rządzenia. Jesl to prawdziwy  

Iworak, wszystko zrobi, wszędzie pale. um acza, zobaczy białe 
a w iiówiRże widział czarne, In się zwierzy a lam zdradzi. Je d ­
nak nu lilby się len, kloby go po tym sądził. F igaro  odsłauia  
nam swą duszę w wspaniałym moiol-igu w osialoim akcie. W i d c -  

ny że to człowiek szlaehełny, praw y którego h lk o  okolicznoś­
ci zmusiły do wybrania dj-pgi krętactw, lio drogą prawdy i eno-  
'y za wąska i za. długa. jSC.hi  ja tyka lam i ścisk, niemożliwy",  źnś 
on cliee żyć, a nie um ierać z. głodu. Nie możemy gó za to obwi­
niać, gdyż Iteaumarcli lis 10 przecież dziecko wieku, Życie j-'go 
jesil-.pehie aw anturniczych przygód i niespodzianek.

W  całej 'fikcji, w wielu powierizeniacl a szczogiiłnie w 

ni uiołogficli M in n li in  i F igara ,  czuje się chęć zareagow n,in

przeciw złu. naprawienia lego wypaczonego ż^cia.e czuć pinyi iw

rodzącej się rewolucji.  Tyjm Cq do .sztuki

i!o do gry wszystkich aktorów i każdego poszezeg óluie, to 
osiągnęli oni w pełni po w ulżenie. Szczególnie dobrze wypadły  

role I igara i Zuzanny w interpretacji  p. W ęgrzyn a i miłej, a
zawsze ryżbawioiu-j i rpżeśmianej- p. A. Malu.siakówne j, tak .sa­

mo i 11 ufyz.resztą rolę z. rolą liraln.lv, zaigraną z całym  zrozum ie­
niem i a r ly /m c m  i charisj;h\r\sieczną p o s > c i ą  .sęcijieg.a Gąski 

lia czele. Osobny, bodaj  najważniejszy rozdział należy się reży­
ser ji, dekoracjom , i koslinmerii. Zasługa lo p. dyr. K Frycza .  
Dckoraęje wspaniałe, laki przepych. bogficlwo, a zarazem esie- 

lyka i siililelne wyczucie piękna, —  to samo ęo do strojów W i 
dzieliśmy inr scenie lę cala, ówczesną, bogalą F ran c  ję. O reżym  
rji nie da się dużo powiedzieć —  na najwyższym poziomie. Do­
skonale wyzyskane mom enty grupowe, jak lip. balet w I szym 

akcie i nienuel ze,- wszysikinii akloram i na zakończenie, klory  
zebrał burzę oklaskcjw tta widowni, Itezprzeczuie „W esele F ig a ­
r a ’", In w Iyul Toku dolychezm Ubrjlgpjtfj wysławiona sztuka.

Witold l igiciyjkt.

m m  a a  mmsm tssmmmssmammmm

Nie wypada mi nie wpomuieć p- jego stawelnym wspólniku, 
dol^lo^źe wszecli-iiauk tajem nych , jasnow idzu, Uiluroinancie i 

psycho-grnfologii,  który liawiąć |9ffiH<lłti?.A2y czas u F akiró w  
liafey! najdalej sięgających wiadomości z lej dziedziny, a nie 

c h cąc  próżnować, gdy jego towarzysz mS duży popyl udzrcłli 
ziiaw iennych ra d  we wszystkich sprawach miłosnych swycli kole 
gów i handlowych naszych laiuleciarzy. Ja k  wielkim cudolwór-  
cą i sadykiem jesl nasz1 jasnowidz, świadczy lak wielki laki / kic­
ię wspomniany grafolog luidzi się rano z zasłużonego spoczyku  
i wyclicidzi na póle, lo praśzi; pańslwa w\ siarczy mu krolki m o ­
ment aby zaraz wiedzieć, czy niebo jesl zachmurzone czy po­
godno.1' Teraz liaprzykład przepowiedziat  zgóry l.lo zda liialurą, 
a kto, skręci* kark. DlalCgo nie zwlekajcie, przyjdźcie,  a dowiecie  

się, z kim niożeóio...

Szkoda, że o.ślalnimi czasy pochłonął go rozw ijający  się 
;,ui od kilku' lal; w naszym gim nazjum prąd życia i umystowości,  

ź.wany popularnie 111 eelui izmem, co znaczy lyle, co umieć ^dosko­
nale łacinę, a mimo lo siedzieć na lekcji z zaw iązana szczęka.  
Obecniq po konferencji  prąd  len szerzył się z szaloną szybkością  
i zyskiwał nawet zwolenników wśród młodszej generacji.  Aby 
\vscliodni kierunek, nic siał sic panu jącym  w gimnazjum, z m u ­

szony został jeden z najm orow szych  kolegów dać początek wię- 
cej p arlam en tarnem u  kierunkowi.  Zasadą i wy,lyczną nowego
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'kierunku jfcŁt jak najmniej u czy M slą  a najwięcej umi(“ć.
.środkiem p om ocnym  jesl często wycliudzenie z lekcyj iaeiny. W  
ten sposób zkw.ipniało już. kiiI '.inaslu nfiszyeli, a kwapienizm  
wenie ilic okazuje się przeżytkiem.

Wkońeu przychodzi nil pomówić o najyyiększycii Oryginałach  

doby obecnej, klnrzi nie pochodzą bynajmniej z krajów  egzo­
tyczny ch  lecz narodzili się z izasów  zamierzchłych. I m samym  
j-wskrze.siti na nowo epokę rcunan l\zm u w Wieliczce. Olóż ro- 
'lnanlykiem jest każdy kio bez wyraźnej potrzeby ol lak dla ż a ­
bi- ia czasu —  chodzi po błocie, nadwyrężą p.rzy' lyun nadmiernie  
struny głosowe,' usiłując walczyć z Kiepurą, Ponieważ robią lo, 
czego inni nic .robią ,  zadziwiają '.świat i ludzi, sami zaś mnie-, 
m ają, z% są slworzeni do celów ‘wyższych. indyw idiialine-rniiau-  
l ic /n y cl i ,  a więc liawel d i  pasenia głupii-h gęsi na Irawie vry 

-do walczenia z wialrakami.

Czyli każdy ruiniinlyk wielicki In lak nowoczesny Dnu 
Kicliol. Ponieważ zaś rtn uan licy  wcale nie są niebezpieczni dla 

ngńtu (z yfioji pcslili.skiego zakładu, liardzu zre.szlą p o/y leczegoł , 
dlalego nic Irasujem y się zbyluio o ich m arne osoby.

% leznłoI)y  wspoitui iiiś jeszcze o wielu wielu egzotykach  

w linszyni zakładzie,  jednakowoż dajnn im spokój, a w iia- 

.Jępnyni nniPerzc zajniijnii lepjej się ('gzulyezkami i rfunańlyez- 
kami doliy obecnej.



I  sty do Redakcji.
Poznan, 13. IV. 1937 r,

25 radością czytaliśmy nadesłany nam numt?r orga­
nu wielickich szkół średnich, który ukazał się przy ła­
skawej współpracy Szanownego Fana Profesora. R a­
dość to tym większa, że zawsze leżało nam na sercu do­
konanie takiego dzieła.

Sądzimy że damy temu najlepszy wyraz przystę­
pując, jeśli mczna do współudziału w jego redagowa 
niu. Utrzymywanie kontaktu z młodszymi kolegami u 
ważamy ze względów zasadniczych za pożądane; doś­
wiadczenie uczy nas bowiem, że młodzież gim nazjaln i 
należy przed wejściem w progi uniwersyteckie uodpo­
rnić na różnego rodzaju demagogję i doktrynerstwo. 
Choćby dlatego chętnie widzielibyśmy* w danym piśmie 
m. iii. także artykuły publicystyczne.

Uprzejmie prosimy o odpowiedź. W razie życzliwej 
.próbki" (juz przygotowane) oddamy do dyspozycji.
Przepraszamy za śmiałość;- łączymy wyrazy głę­

bokiego szacunku

Wacław Tobiasz Edward Widło 
Władysław Duda.

Wilno 12. IV. 1937 r

Nie małe było moje zdziwienie, a jeszcze większa radość 
gdy dziś otrzymałem pierwszy numer gazetki ,,Zew

Młodych'1 wydawanej przez samoiząd tego gimnazjum, 
do którego przez osiem lat uczęszczałem. — Kończąc 
naszą ,,budę“ -  rozstajem y się z pieśnią... ,,za rok za 
dwa, 'za ęłwjilę razem hic1 będzie ra s .,."  — a los rzuca 
nas w różne strony, nieraz bardzo daleko od swoich : 
od te j ,,budy“ —< w której tyle się chwil miłych prze­
żyło — tyle przeżyć nie do zapomnienia. — Myślą w/ęi; 
wraca się często do tych szarych murów7, któręg.vszy- 
stko wspómie z nami, przeżywały — biegnie się po kla­
sach — dziedzińcu, szuka kolegów, którzy napewno 
jeszcze* pam iętają wspólne przeżycia — różne — tak 
zwane w naszym języku szkolnym ..grandy", a obe­
cnie zbliżając się do kresu studiów gimnazjalnych opu­
szczają ten budynek z tą  samą myśli. o tych starych 
murach którei tylu ludzi dojrzałych pućci'y w świat.

Nic też dziwnego, że ja  tu tak daleko od te j na 
szej ,,budy" ucieszyłem się, że i tam w tym naszym 
Solnym Grodzie i samorząd kuje — realizując sw ó' 
program, a  praca ta, je s t  owocną.

Życząc więc powodzenia
przesyłam nasze wielickie ..Szczęść Boże".

z dalekiego Wilna

Wiesław Korpal 
b. uczeń państw, gimn. w Wieliczce,

Z  Ż Y C IA  N A S Z E G O  M I A S T A .

Prima-Aprilis.
Wielkie zainteresowanie, a lym wiek sM ciekawość o g an ia ­

ła obywateli ba nawel i obywatelki na;.zegn muiS-la, I iedy na 

nmracli domu pojaw iły się wielka* alisze głoszące szumnymi  
lilerami, że pierwszego kwietnia zjadzie do Wieliczki świ dow-Oj 

.sławy akrobaln, człowiek m uchą, szybkobiegacz i m is lra  Gzecho) 

.słowaeji Ronin Rudajak, który miał wyslaDir z następująęym p ro ­
g ra m e m -

1)1 W spinanie .się po gładkiej ścinnie aa daeli fc im uaz jum.

2) \krol)iMijii na dachu,
31 Rieg po tbiclni -z zawiązanymi oczyma i braw urow y skok 

z dachu bez Kny.
W  drugiej części wspeminn-y Ruda jak miał t>vr zakopa­

ny do ziemi na przeciąg pół godziny przez tutejszego grabarza,  

slan z iW w ia  po upływie lego czasu miała zbadał spaoialn i k o ­

misja. złożonfi i  sam ych potęg medycyny.
Nic leż dziwnego i e . l a  niebywała nkazia zobaczenia : - z -  y '. ;  

niezwykłego. a zarazem wielkiego poruszyła i zaieło c-dc mia-  
slo. Va 2 dni przed ta iemui'ezvm dniom górnicy id w  z kopal,, ;  

mówili jeden do -drugiegor . .F ran ek? wiy-'co iulra lo s -  nmsimy  
•yziąść w-ięcoi ehlobn. tio nom sie nie onłaci iOK' y "  szw b ly  do 
domu i po lvm z pow rbtem 1 w ra ca ć  10 miasto aa (ego c-dowc kri 

— ' m uchę” .

T rzeczywiście w oznaczonym dniu rano nrzgd s -ó s ’n. 
większość górników ze rysi szła z dirbeilowń-tm nOrcMuioi' ny.sił- 
ku. a Zar.zad Żupy S d u e i  mnsi-fił z : im lai ,v '™ d o 'a -  W s z y s c y  b a ­

wieni górnicy, którym  szychln wypadła p a : nonołndnie, z w ó c U i  
sic do sztygarów o zwolnienie z pracy. W  końcu n a  podslawie  
kopipromisu część doSSTSi zbawienne ale/bezpłatn e  urlopy.

Opowiadano mi, że nawet jeden z czołowyęj) dział t e /1' 
społecznych na terenie Wieliczki, człowiek z iiuiwcrsyleckim w\ 
kszlałccnicm złożył dnia 31) kwielnia wizylę jedn-j  z pań do 

Klorowycli. Ponieważ inleres "wymagał obecności męża, p. dokln 
rowa prosi - gościa na jutro- ił kwielnia) na gocłżjiiię czwaiMa 
W tedy, ziinii, lak wszyslkim pan. przeprasza panią dnktorow  
m ów iąc: „Proszę Pani. Nicslely. P rzy jś ć -n ie  mogę. To bowiem c 

W ieliczka julro  liędzie widzieć lo- się zdarza raz ua sio la l” .

Przyszedł wreszcie oznaczony dzień 1 kwietnia a za nim 
Ihiiny publiczności na rynek. H arm onia  przygrywała walce, pol­
ki, a błazen popisywał się słonymi kawałami. Piinklualnie o go­
dzinie 4-lej, kiedy ualężenic doszło do piinklu kuhninaeyjnege, 
przyszedł lełegraip do publiczności. Od kogo? Od ua-jpopuhirnie- • 

szego dentysty z A —15. Jedn ym  tajie.ni przeczytał ,go przedstawi
ciel z urzędu: Pan W   prosi Państw#,- aby pizyszłi z;i i'oi.
na rynek o lej sam e; porzc^p  .w c.iągu lego roku naprawili  zęh . 
w firmie ua A— R.

D eklaracją dzieci przyjęły salwą śmiechu. starsi z n im  

złością. Górnik, który zwolnił się limyśluie, aby obejrzeć widb 
wisko, zaklął siarczyście: „Psia krew, straciłem .szycblę, ah li  ̂
])ioriina zobaczyć. Niechże lego donlsstę, szląg trafi.

'W iełki społecznik ; człowiek z uniwersyteckim wykszlal  

Cenieni uciekał z rynku najciemniejszymi uliczkami. Zą-juim n a ­
uczyciel,  aptekarz i organista.:  Ze wszystkich ekien poznikał
głowy:, rynek znowu był pogrążony w ciszy. W szyscy  się wsi-, 
dzili...

U. W .  Gimn. męskie.
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Odrestaurowanie dzwonu św kiemensa

Do jednych z najstarszych dzwonów, jak ie  znaj­
dują się w tu te jsz e j, parafii należy dzwon św. Klemen­
sa Został on aa’wisszony w roku 1684, ale przy jak ie j 
uroczystości nie wiadomo. Sam dzwon w aż$f2500 kg. 
Na jego wartość składa sifSnie tylko iego wiek, ale 
prz de wszystkim i i?zwykle piękny i gręboki głrs. J e ­
dnak niestety wskutek nieostrożnego oochodzenia się 
z nim uległ pęknięciu i od dwóch lat był zupełnie nie­
czynny. Dopńbo oshatnio Komitet Parafialny z bur­
mistrzem Jagielskim  na czele, porozumiał się z prze­
myską odlewnią dzwono ,v: Feiczyński i Ska, która

przystąpiła do naprawy. Dzwon został spojony, otrzy­
mał nowe jaramo, osadzone na łożyskach kulkowych, 
koszta całej naprawy wyniosły 4 000 złotych.

■ODPOWIEDZI R ED A K C JI.
„Wieri jp ę ta " . Zamieścimy w przyszłym roku.
St. I j  TH. Zamieścimy w przyszłym numerze.
„Pierwsza laba“. Skorzystamy po przeróbce.
W cimcki I. Skorzystamy.
Pawian. Wiersz słaby.
Ochoński P. Prosimy o lepsze. Nie ustawać!

IV następnym nu merze ciekawy1"'artykuł™,Obywatelskie \v\ 
eliowanie młodzieży''.

D R U K A R N IA  S S S f l S
Wykonuje wszelkie roboty wchodzące w  z&kres drukarstwa t a n i o  i p u n k t u a l n i e .

A. R O JO W S K A , ul. Zamkowa
p o l e c a  

trafikę, gazety, delikatesy

G. L E P i A R Z O W A P. O. W. 
(na „spitzu")

Poleca towary żelazne, okucia, nasiona, nawozy, 
wyroby powroźnicze, smary

i

J A N  K W A Ś N Y
HANDEL TOW ARÓW  KO LO N IALN YCH  I DELIKATESÓW

UL. SŁ O W A C K IE G O  1
Poleca wszelkie artykuły spożywcze i gospodarcze.

ST. K A S P R Z Y K  u l .  r o p e r n i k a

Poleca wszelkie artykuły spożywcze, gospodarcze 
i przybory szkolne.

WO J C I E C H  R US E CI CI
Górny Rynek

P o l e c a  księgi handlowe, papiery pakowe i kancelaryjne 
oraz przybory i książki szkolne.

S k ł a d n i c a  
kółek Rolniczych g.  mmm
Poleca wszelkie artykuły spożywcze i gospodarcze.

P R O  G E J j i  a
Mgr. Wi. Ja słońskiej
Poleca artykuły kosmetyczne, gospodarcze i opatrunkowe. 
— Wykonuje wszekie prace fotograficzno-laboratoryine. —

W L I I f l l W I W I I

RAOIOSFRZET
i

1

44 +  P O L E C A  +
najnowsze modele apa- 
tów radiowych, rowery,

UL. SŁOWACKIEGO 1. ♦ “  nych warunkach ^

Wytwórnia węd n oraz wyrąb mięsa
F. Bitmarowa

L. Albin ska inia a  b
Poleca koszule męskie, damskie, dziecinne, kra- 
watv. n o ń r.7 n ch v . nr7.vhnru k ra w ip rk ift. w p]nv itrl....

D n ie ra  zna omlte 1 tanie wyroby Filia pralni chem. Bębenka.

II| B I B L I O T E K A  T . S  L wypożycza książki naukowe i beletrystyczne 
w poniedziałki, środy, piątki i soboty od g. 5— 7 w. II
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